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O tej zbrod­ni nie­wie­lu chce pa­mię­tać.
Za­mie­sza­nych w nią było za dużo tych praw­dzi­wych z AK
i ban­dy­tów pod­szy­wa­ją­cych się pod AK.

Miesz­kan­ka Brzo­zo­wej









 

 

 

 

PA­MIĘ­CI czy­nu czwór­ki ano­ni­mo­wych ŻOŁ­NIE­RZY SO­WIEC­KICH,

któ­rzy 18 stycz­nia 1945 r., wi­dząc, że nurt rze­ki po­ry­wa

fur­man­kę z ran­ny­mi pol­ski­mi dzieć­mi,

wsko­czy­li do lo­do­wa­te­go Du­naj­ca i wy­nie­śli ją na dru­gi brzeg,

oraz

w HOŁ­DZIE miesz­kań­com Brzo­zo­wej,

któ­rych dzia­ła­nie, mimo że ścią­ga­ło na nich za­gro­że­nie,

oca­li­ło ży­cie pię­cior­ga ro­dzeń­stwa ska­za­ne­go na spa­le­nie










Waż­niej­si uczest­ni­cy opi­sa­nych wy­da­rzeń

Ofia­ry ak­cji „żoł­nie­rzy wy­klę­tych” w Brzo­zo­wej 17 stycz­nia 1945 r.: ro­dzi­na Py­tlów (Wój­ci­ków) – spa­lo­no jej za­gro­dę z ca­łym do­byt­kiem.

Zmar­li od strza­łów z bro­ni pal­nej: Ste­fa­nia Py­tel, żona nie­obec­ne­go w domu An­to­nie­go, i ich 16-let­ni syn Edward oraz, po czte­rech dniach w szpi­ta­lu, 18-let­nia Ma­ria.

Prze­ży­li: 12-let­nia Ire­na, po­strze­lo­na w lewą sto­pę, ośmio­ty­go­dnio­wa Ja­dwi­ga, po­strze­lo­na w lewe udo. Tak­że trój­ka ich ro­dzeń­stwa, dwu­ipół­let­nia Zo­sia, lek­ko po­pa­rzo­na, sied­mio­let­ni Wła­dy­sław i czte­ro­let­ni Jó­zef, któ­rzy oca­le­li z po­żo­gi i zo­sta­li ukry­ci przez miesz­kań­ców Brzo­zo­wej.

Naj­star­szy syn Py­tlów, 23-let­ni Sta­ni­sław, zo­stał zlin­czo­wa­ny 19 czerw­ca 1945 r. na po­ste­run­ku MO w Grom­ni­ku. 

 

Pod­pa­la­cze za­gro­dy Py­tlów: Eu­ge­niusz Nic­poń („Gra­nit” vel „Ryś”), Jó­zef Gą­go­la („Vis”), Bro­ni­sław Mruk („By­stry”), po­cho­dzą­cy ze Wscho­du Fra­nek z bli­zną. 

 

Uczest­ni­cy sa­mo­są­du nad Stasz­kiem Py­tlem 19 czerw­ca 1945 r.: ka­pral AK Cze­sław Kita („Ko­ściusz­ko”), ko­men­dant MO w Grom­ni­ku, i po­cho­dzą­cy ze Wscho­du ako­wiec Mi­ko­łaj Bacz­kow­ski („Mi­ko­łaj”); ppor. Cze­sław Gą­go­la („Go­liat”), były płat­nik ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”; ko­men­dant pla­ców­ki WiN w Grom­ni­ku Sta­ni­sław Py­zik („Ar­wiń­ski”, „Kwiet­niew­ski”) oraz sze­re­go­wi człon­ko­wie WiN, ku­zy­ni „Zby­szek” (Sta­ni­sław B.) i „Ro­man” (Ta­de­usz B.), któ­rych per­so­na­lia są zna­ne, ale zo­sta­ły przez au­to­ra utaj­nio­ne, aby „wy­klę­ta” prze­szłość nie była wy­ko­rzy­sty­wa­na do na­gon­ki na ich krew­nych i po­tom­ków.

 

Waż­niej­sze po­sta­cie dru­go­pla­no­we:

Pchor. Zdzi­sław Bryc­ki, żoł­nierz 6. kom­pa­nii ba­ta­lio­nu „Bar­ba­ra”, kon­fi­dent nie­miec­ki, po­dej­rza­ny tak­że o przy­na­leż­ność do NKWD.

Ma­jor AK Sta­ni­sław Ma­rek („Ja­go­da”), w li­sto­pa­dzie 1944 r. ko­men­dant ob­wo­du AK Tar­nów-Po­łu­dnie. 

Kpr. Fran­ci­szek Py­rek („Jóź­ko”), któ­ry nie wy­ko­nał wy­ro­ku na Sta­ni­sła­wie Py­tlu.

Adolf i Zo­fia Fe­ren­co­wie i inni są­sie­dzi Py­tlów, dzię­ki któ­rym oca­la­ła piąt­ka ich dzie­ci.

Edward Cie­śla, przed­sta­wi­ciel trój­ki, kon­spi­ra­cyj­nej struk­tu­ry Pań­stwa Pod­ziem­ne­go, w Brzo­zo­wej.

Kpr. Ste­fan Le­du­chow­ski, po­li­cjant gra­na­to­wy z Grom­ni­ka.

Sierż. Edward Bro­niek („Bra­tek”), ko­men­dant pla­ców­ki AK w Grom­ni­ku. 

Uczest­ni­cy naj­waż­niej­szej dla po­wo­jen­nej hi­sto­rii Brzo­zo­wej wspól­nej ak­cji: wi­now­cy z Sie­mie­cho­wa Sta­ni­sław Woj­ta­no­wicz, Ka­zi­mierz Kwiek („Ku­rek”) oraz Jó­zef Ster­ko­wiec, An­drzej i Sta­ni­sław Kra­so­wie z po­ste­run­ku MO w Grom­ni­ku.

Ma­jor WP Sta­ni­sław Hol­lit­scher, w 1947 r. sę­dzia sądu woj­sko­we­go.

Ks. Jó­zef Bo­duch, pro­boszcz w Brzo­zo­wej w la­tach 1943–1946, któ­ry w 1944 r. ura­to­wał wieś od spa­le­nia i oko­ło 100 miesz­kań­ców od roz­strze­la­nia.

Ks. Jan Ski­ba, w czerw­cu 1945 r. wi­ka­riusz w Grom­ni­ku, a w lip­cu 1946 r. ka­pe­lan we wro­cław­skim wię­zie­niu. Spo­wied­nik Sta­ni­sła­wa Py­tla i „Dziuń­ki”.

He­le­na Mo­ty­ków­na („Dziuń­ka”), „żoł­nierz wy­klę­ty” z dwu­ty­go­dnio­wym sta­żem.

Czte­rech ano­ni­mo­wych żoł­nie­rzy so­wiec­kich.







 

 

 

 

ZA­MIAST WSTĘ­PU









List Ire­ny Dery

„Dwu­ipół­let­nią Zo­fię oraz śmier­tel­nie ran­ną Ma­rię przy­ję­li pod swój dach Le­opold i Ma­tyl­da Wró­blo­wie. Do Ma­ry­si spro­wa­dzi­li księ­dza, któ­ry po wy­słu­cha­niu jej spo­wie­dzi i udzie­le­niu sa­kra­men­tów umie­ra­ją­cym po­wie­dział ze­bra­nym tam lu­dziom, że gi­nie nie­win­ne, bo­ha­ter­skie dziec­ko.

Pan Bo­le­sław Po­tę­pa przy­go­to­wał fur­man­kę wy­mosz­czo­ną sło­mą i pie­rzy­na­mi, za­brał mnie od Fe­ren­ców do Wró­blów, gdzie zo­ba­czy­łam cier­pią­cą, uko­cha­ną Ma­ry­się i pła­czą­cą, po­pa­rzo­ną Zo­się. Ja­dzi już nie było, bo pani Zo­fia Fe­renc za­nio­sła ją do sio­stry na­sze­go ojca, He­le­ny Wój­cik, któ­ra mia­ła ma­leń­kie­go syn­ka Ge­nia i mo­gła pła­czą­ce ma­leń­stwo na­kar­mić. Cio­cia, choć mia­ła licz­ną ro­dzi­nę, przy­ję­ła i dość dłu­go ją wy­cho­wy­wa­ła. Zo­sią za­opie­ko­wa­li się Fe­ren­co­wie, a bra­ci wzię­li inni są­sie­dzi. U Wró­blów do­wie­dzia­łam się, że mama zmar­ła nad ra­nem i leży przed po­go­rze­li­skiem przy­sy­pa­na śnie­giem. Brat Edward (16 lat) też nie żyje – już po­strze­lo­ne­go opraw­cy wło­ży­li do wor­ka i przy­wią­za­li do bu­dyn­ku, któ­ry po­tem pod­pa­li­li. Ma­ry­sia, choć sama cięż­ko ran­na, wy­nio­sła z ognia śmier­tel­nie ran­ną mamę oraz naj­młod­sze sio­stry i uło­ży­ła na pie­rzy­nach przed pło­ną­cym do­mem. Do­pie­ro te­raz usły­sza­ła jęki Edwar­da, chwi­lę go szu­ka­ła, a po­tem od­cię­ła go od ognia i od­nio­sła da­lej. Nie­ste­ty, po­strze­lo­ny i po­twor­nie po­pa­lo­ny też umarł.

Mnie i Ma­ry­się pan Bo­le­sław Po­tę­pa, mimo wie­lu nie­bez­pie­czeństw, za­wiózł do szpi­ta­la woj­sko­we­go. Trze­ba było prze­je­chać przez Du­na­jec, a most był wy­sa­dzo­ny. Pan Po­tę­pa po­sta­no­wił prze­je­chać rze­kę, ale wóz za­czę­ło zno­sić, więc sko­czył do lo­do­wa­tej wody i moc­no trzy­mał ko­nie. Z po­mo­cą po­śpie­szy­ło mu czte­rech żoł­nie­rzy ra­dziec­kich, któ­rzy wy­nie­śli wóz na dru­gi brzeg (podkr. JSŁ). Wie­czo­rem, 18 stycz­nia 1945 r., zna­la­zły­śmy się w szpi­ta­lu woj­sko­wym. Ma­ry­się za­raz wzię­li na ope­ra­cję, bo mia­ła sie­dem kul w brzu­chu. Po ope­ra­cji żyła jesz­cze czte­ry dni, mnie pew­nie dano coś uspo­ka­ja­ją­ce­go, bo obu­dzi­łam się już w in­nym szpi­ta­lu, cy­wil­nym w Za­kli­czy­nie. By­łam tu do za­go­je­nia rany, a po­tem za­brał mnie stryj Jan z Ko­pru­chów­ki. Po­nie­waż wciąż ska­ka­łam na jed­nej no­dze, ks. Jó­zef Bo­duch po­sta­rał się dla mnie o miej­sce w szpi­ta­lu w Gor­li­cach, gdzie po­dob­no był do­bry chi­rurg. W mar­cu wró­cił nasz oj­ciec z la­gru i za­wiózł mnie do Gor­lic. Tu też nie pod­ję­to się ope­ra­cji, więc kulę mam w no­dze do dziś”[1].

Po­wyż­szy frag­ment li­stu Ire­ny Dery (ur. 1932), tej z kulą w sto­pie, opu­bli­ko­wa­ny na por­ta­lu 800 LAT BRZO­ZO­WEJ, to inny, nie­zna­ny i wsty­dli­wy wy­miar oku­pa­cyj­nych dzie­jów Brzo­zo­wej. Pod­pa­la­cza­mi nie byli Niem­cy ani So­wie­ci. Byli to par­ty­zan­ci AK. Ta są­siedz­ka din­toj­ra jest po­śred­nio kon­se­kwen­cją tra­ge­dii par­ty­zanc­kiej w Sło­nej 31 paź­dzier­ni­ka 1944 r. 


[image: F 16]
Je­dy­na od­szu­ka­na fo­to­gra­fia zbio­ro­wa z ro­dzi­ną Py­tlów przed tra­ge­dią 17 stycz­nia 1945 r. We­se­le Adol­fa i Zo­fii Fe­ren­ców w 1943 r.
1. Sta­ni­sław Py­tel, w dru­gim sze­re­gu, trzy­ma rękę na ra­mie­niu mat­ki,  2. An­to­ni Py­tel, oj­ciec Sta­ni­sła­wa,  3. Ma­ry­sia Py­tel, sio­stra Sta­ni­sła­wa,  4. Ste­fa­nia Py­tlo­wa,  5. Zo­fia Fe­renc, pan­na mło­da,  6. Adolf Fe­renc, pan mło­dy,  7. Fran­ci­szek Olek­syk,  8. Ma­ria No­sal,  9. Olga Fe­renc,  10. An­to­ni Żaba  11. Mu­zyk z kon­tra­ba­sem to gra­na­to­wy po­li­cjant kpr. Ste­fan Le­du­chow­ski.


 


Były par­ty­zant Zyg­munt Kro­gul­ski, ps. „Lot­nik”, któ­ry prze­żył atak Niem­ców w Sło­nej, a póź­niej obóz w Ra­vens­brück, po­peł­nił dwa tek­sty pra­so­we na ten te­mat. W pierw­szym, Ostat­nie chwi­le od­dzia­łu „Ra­do­my­śla”, pi­sał: „31 paź­dzier­ni­ka 1944 r. rano Niem­cy, pod­pro­wa­dze­ni przez miej­sco­we­go ko­la­bo­ran­ta le­śną dro­gą od Cięż­ko­wic, za­ata­ko­wa­li znie­nac­ka chłop­ską za­gro­dę, a na­szą par­ty­zanc­ką kwa­te­rę we wsi Sło­na koło Za­kli­czy­na”[2]. 

W dru­gim ar­ty­ku­le, Wina i kara, z nad­ty­tu­łem Z kart hi­sto­rii AK, Kro­gul­ski opi­su­je karę, jaką opraw­cy wy­mie­rzy­li ro­dzi­nie „miej­sco­we­go ko­la­bo­ran­ta”, któ­rym był, zda­niem au­to­ra, Sta­ni­sław Wój­cik z Brzo­zo­wej. „Jó­zef Gą­go­la i Eu­ge­niusz Nic­poń pod­pa­li­li za­gro­dę An­to­nie­go Wój­ci­ka – dom miesz­kal­ny, sto­do­łę, staj­nię, wo­zow­nię i chle­wy. Nic­poń po­strze­lił Ma­rię Wój­cik, lat 17, żonę An­to­nie­go – Ste­fa­nię, za­strze­lił 14-let­nie­go Edwar­da Wój­ci­ka, któ­re­go wrzu­ci­li do pa­lą­cej się staj­ni, oraz zra­ni­li cięż­ko w nogę 10-let­nią Ire­nę Wój­cik, któ­ra zmar­ła na dru­gi dzień”.

W po­wyż­szym tek­ście znaj­du­ją się trzy nie­ści­sło­ści. Pierw­sza – Edward miał 16 lat, zo­stał po­strze­lo­ny wcze­śniej w domu Sia­ków (Gniad­ków), wło­żo­ny do wor­ka, przy­nie­sio­ny do za­gro­dy przed pod­pa­le­niem i tam przy­wią­za­ny dru­tem do drzwi staj­ni, któ­rą opraw­cy pod­pa­li­li. Dru­ga, znacz­nie waż­niej­sza – Ma­ria mia­ła już ukoń­czo­ne 18 lat i ona ura­to­wa­ła naj­młod­szą sio­strę Ja­dwi­gę. No i trze­cia, naj­waż­niej­sza – Ire­na na szczę­ście prze­ży­ła i za spra­wą cy­to­wa­ne­go frag­men­tu li­stu przy­czy­ni­ła się do po­wsta­nia tej książ­ki. Po 70 la­tach.

„A co się sta­ło ze zdraj­cą?”, pyta Sta­ni­sław De­rus, au­tor książ­ki Szli par­ty­zan­ci. On nie ma wąt­pli­wo­ści: „Sąd Pol­ski Pod­ziem­nej wy­dał nań wy­rok śmier­ci. Roz­kaz wy­ko­na­nia wy­ro­ku otrzy­mał kprl Fran­ci­szek Py­rek z Za­kli­czy­na, ale do wy­ko­na­nia wy­ro­ku już nie do­szło. Tym nie­mniej zdraj­ca zgi­nął wraz z całą ro­dzi­ną, a dom jego zo­stał spa­lo­ny”.

W tym cy­ta­cie je­den frag­ment jest praw­dzi­wy: „Do wy­ko­na­nia wy­ro­ku już nie do­szło”. Wy­ro­ku na niby-zdraj­cy. No i jesz­cze to, że za­gro­da jego ro­dzi­ców zo­sta­ła spa­lo­na. Niby-zdraj­ca zo­stał za­ka­to­wa­ny nie­co póź­niej. Peł­ne pięć mie­się­cy. 

Niby-zdraj­cy Sta­ni­sła­wa, 23-let­nie­go bra­ta Ire­ny, 17 stycz­nia 1945 r. w domu nie było, gdyż ukry­wał się za­rów­no przed Niem­ca­mi, jak i przed par­ty­zan­ta­mi. Byli tyl­ko mat­ka i sze­ścio­ro nie­let­nich dzie­ci. Oj­ciec, sko­sza­ro­wa­ny w la­grze przy bu­do­wa­niu umoc­nień ma­ją­cych za­trzy­mać marsz ar­mii so­wiec­kiej, wraz z ca­łym la­grem pro­wa­dzo­ny był przez wy­co­fu­ją­cych się Niem­ców w kie­run­ku Za­kli­czy­na. Naj­star­szą z dzie­ci Ma­rię „wy­wo­łał z domu Ukra­iniec Fra­nek, ps. »Ołów«, któ­ry przy­szedł do nas oko­ło pół­to­rej go­dzi­ny przed na­pa­dem. Zna­li­śmy go już wcze­śniej, bo ra­zem z bra­tem zdo­by­wa­li żyw­ność dla par­ty­zan­tów”.

Fra­nek, zna­jąc za­mia­ry ko­le­gów, może chciał Ma­rię ura­to­wać, ale uczest­ni­czył w tej ak­cji. Po­zo­sta­wał w ob­sta­wie, nie do­pusz­cza­jąc są­sia­dów do ga­sze­nia po­ża­ru. Gdy jed­nak Ma­ria zo­ba­czy­ła, że pło­nie dom ro­dzi­ców, przy­bie­gła ra­to­wać mat­kę i ro­dzeń­stwo. Fra­nek do Ma­rii nie strze­lał, ale jego kum­pel Nic­poń wpa­ko­wał jej sie­dem kul. Mimo to zdo­ła­ła z pło­ną­ce­go domu wy­nieść po­strze­lo­ną mat­kę, wy­pro­wa­dzić dwu­ipół­let­nią Zo­się i w dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach ura­to­wać naj­młod­szą Ja­dwi­gę.

Wra­cam do li­stu Ire­ny Dery. „[...] Pierw­szy strzał padł do mat­ki z dziec­kiem na rę­kach, któ­re kula też zra­ni­ła w lewe udo. Dru­gi strzał padł w moim kie­run­ku i tra­fił w staw le­wej nogi. Sta­łam w po­bli­żu lam­py naf­to­wej, któ­ra w tym mo­men­cie zga­sła. W ciem­no­ści chwy­ci­łam za rącz­ki dwóch młod­szych bra­ci i ucie­kli­śmy do są­sia­dów.

Ukry­li nas mał­żon­ko­wie Adolf i Zo­fia Fe­ren­co­wie. Spro­wa­dzi­li ze szko­ły na­uczy­ciel­kę, pa­nią Ja­ni­nę Bień, któ­ra przy­szła wraz z żoną kie­row­ni­ka szko­ły, pa­nią Jó­ze­fo­wicz. Obie udzie­li­ły mi pierw­szej po­mo­cy, my­jąc i ban­da­żu­jąc po­strze­lo­ną nogę. Po ich wyj­ściu już nikt z na­past­ni­ków nie do­bi­jał się do drzwi Fe­ren­ców. Do­pie­ro po wie­lu la­tach do­wie­dzia­łam się, że na­uczy­ciel­ka po­tę­pi­ła po­stę­po­wa­nie za­bój­ców i nie wie­rzy­ła w zdra­dę Sta­ni­sła­wa”. 

Sta­ni­sław De­rus nie był hi­sto­ry­kiem. Mimo wszyst­ko na­pi­sa­nie, że „zdraj­ca zgi­nął z całą ro­dzi­ną”, chwa­ły mu nie przy­no­si. Je­śli cała jego książ­ka, opar­ta tyl­ko na re­la­cjach by­łych par­ty­zan­tów, jest tak wia­ry­god­na jak po­wyż­sze zda­nie, to hi­sto­rię lo­kal­nej par­ty­zant­ki trze­ba pi­sać od nowa. Dzię­ki po­mo­cy lu­dzi do­brej woli oca­la­ło pię­cio­ro ro­dzeń­stwa Stasz­ka. Wszy­scy za­ło­ży­li ro­dzi­ny i dziś żyje kil­ka­dzie­siąt osób, po­tom­ków sióstr i bra­ci „zdraj­cy”, któ­rych pi­ja­nym zło­czyń­com nie uda­ło się spa­lić.

Tra­gicz­ne jest to, że De­ru­so­wi nie przy­szło do gło­wy po­wąt­pie­wać, czy za czy­ny jed­ne­go „zdraj­cy” po­win­ni po­nieść śmierć jego mat­ka i całe ro­dzeń­stwo.

Tyl­ko naj­bliż­si są­sie­dzi do­my­śla­li się, kto był spraw­cą tej tra­ge­dii. Tego, że za­bój­ca­mi mat­ki, star­szej sio­stry i bra­ta i win­ny­mi spa­le­nia ca­łe­go do­byt­ku ro­dzi­ny byli pol­scy par­ty­zan­ci, nie wie­dzia­ła na­wet Ire­na Dera do 1950 r., do pierw­sze­go przy­jaz­du do Sie­mie­cho­wa i Brzo­zo­wej. W ży­cio­ry­sach skła­da­nych w szko­le pi­sa­ła, że jest pół­sie­ro­tą, bo jej mat­kę, sio­strę i bra­ta za­bi­li Niem­cy. 

Wia­do­mo, kim byli głów­ni spraw­cy pod­pa­le­nia za­gro­dy. Wia­do­mo, jaki był fi­nał ich ży­cia. Bę­dzie o tym mowa. Hen­ryk Jan Ma­niak, kra­jan z Sie­mie­cho­wa, w książ­ce „Ger­tru­da” – za­po­mnia­na pla­ców­ka Ar­mii Kra­jo­wej w Grom­ni­ku po­wta­rza za miej­sco­wym lu­dem: „Może to była ze­msta zza gro­bu Sta­ni­sła­wa Wój­ci­ka. Róż­ne były po­dej­rze­nia”.

To moja dru­ga po Oseł­ce ma­sła[3] książ­ka, w któ­rej wra­cam po prze­szło 50 la­tach na te­ren, skąd się wy­wo­dzę. Uro­dzi­łem się w Sie­mie­cho­wie i tak­że je­stem ziom­kiem Py­tlów, gdyż tak przez są­sia­dów ro­dzi­na ta była na­zy­wa­na. No­si­li oni bar­dzo po­pu­lar­ne do dziś w tych stro­nach na­zwi­sko, któ­re­go uży­wa­li tyl­ko w spra­wach urzę­do­wych. Chy­ba nie­wie­lu lu­dzi w Sie­mie­cho­wie wie­dzia­ło, ja­kie na­zwi­sko Py­tel miał wpi­sa­ne w do­wo­dzie. Oj­ciec Sta­ni­sła­wa, An­to­ni, po tra­ge­dii w Brzo­zo­wej po­ślu­bił wdo­wę z Sie­mie­cho­wa. Od jego no­we­go sie­dlisz­cza do Grom­ni­ka dro­ga pro­wa­dzi­ła obok domu mo­ich ro­dzi­ców. W zi­mie, na skró­ty – przez nasz ogród. Wiś­ka – tak wszy­scy Ja­dwi­gę na­zy­wa­li – naj­młod­sza cór­ka Py­tla, przez kil­ka lat była moją młod­szą ko­le­żan­ką szkol­ną. To­też Py­tlo­wie, z sza­cun­ku dla na­szych wspól­nych ko­rze­ni, po­zo­sta­ną dla mnie w tej książ­ce Py­tla­mi.

Nie ja po­wi­nie­nem usta­lać oko­licz­no­ści tra­ge­dii ro­dzi­ny Py­tlów. Z oczy­wi­ste­go po­wo­du. Prze­cież je­stem osma­ni­stą, nie jest to więc za­kres mo­ich za­in­te­re­so­wań za­wo­do­wych. Ale ża­den hi­sto­ryk do­tąd tego te­ma­tu nie pod­jął. Przez 70 lat. Ba, jak to uję­ła pra­gną­ca za­cho­wać ano­ni­mo­wość miesz­kan­ka Brzo­zo­wej, nie­wie­lu o tej zbrod­ni chcia­ło pa­mię­tać. Więk­szość uro­dzo­nych po 1950 r. miesz­kań­ców tej wsi o spra­wie Py­tlów nie sły­sza­ła. Na­wet uro­dzo­na w są­sied­niej wsi moja ko­le­żan­ka ze szko­ły pod­sta­wo­wej, któ­ra ukoń­czy­ła hi­sto­rię na Uni­wer­sy­te­cie Ja­giel­loń­skim. Oca­la­łe dzie­ci Py­tlów Brzo­zo­wą opu­ści­ły. O ich tra­ge­dii pa­mię­ta tu je­dy­nie kil­ka ro­dzin spo­krew­nio­nych oraz po­tom­ko­wie naj­bliż­szych są­sia­dów. 

Huc­pa, jaką roz­pę­ta­li nie­do­ucze­ni hi­sto­ry­cy wo­kół nie­szczę­snych „żoł­nie­rzy wy­klę­tych”, bywa świa­do­mie wy­ko­rzy­sty­wa­na do mą­ce­nia w gło­wach, przede wszyst­kim har­ce­rzom. Jako et­no­log z wy­kształ­ce­nia wiem, ja­kie nie­sie to skut­ki. Ba, skut­ki emo­cjo­nal­ne­go, po­zba­wio­ne­go kry­ty­cy­zmu my­śle­nia i za­fał­szo­wa­ne­go wy­obra­że­nia „żoł­nie­rzy wy­klę­tych” do­strze­gam w po­sta­wach do­stoj­ni­ków pań­stwo­wych, cza­sa­mi peł­nią­cych bar­dzo pre­sti­żo­we funk­cje. Dla­te­go nie mogę mil­czeć.

I jesz­cze jed­na uwa­ga. Ta książ­ka nie jest pra­cą na­uko­wą, tyl­ko re­por­ta­żem hi­sto­rycz­nym. Mimo to za­chę­cam tak­że hi­sto­ry­ków do lek­tu­ry.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] http:www.brzo­zo­wa.eu.in­dex.php?option=co­m_con­tent&view=ar­tic­le&id=244&Ite­mid=58.


[2] Zyg­munt Kro­gul­ski, Ostat­nie chwi­le od­dzia­łu „Ra­do­my­śla”, „Ga­ze­ta Po­łu­dnio­wa” 13 wrze­śnia 1978 r., nr 209.


[3] Je­rzy S. Łąt­ka, Oseł­ka ma­sła. Oku­pa­cyj­ny i po­wo­jen­ny wy­miar jed­nej zbrod­ni, Kra­ków 2014. Re­zul­tat śledz­twa hi­sto­rycz­ne­go w spra­wie oko­licz­no­ści śmier­ci w Li­chwi­nie Fe­li­cji i Bar­ba­ry Bin­der, żony i cór­ki (lat 16) ofi­ce­ra WP Sta­ni­sła­wa Bin­de­ra za­mor­do­wa­ne­go przez bol­sze­wic­kich opraw­ców w 1940 r. w Ka­ty­niu.
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POLSKA LUDOWA
1944-1956

A

POLSKA LUDOWA 1944-1956 42 z}

Pierwszy tom prezentujacy dzieje Polski Ludowej. To niezwykle
trudne do opisania i zrozumienia czasy. Lata 1944-1956

to bratobsjcze walki, liczne ofiary, ale jednoczesnie, a raczej
przede wszystkim, czas odbudowy i rozpoczete; industrializacii
Polski oraz czas Pazdziernika ‘56.

POLSKA LUDOWA

1957-1980

POLSKA LUDOWA 1957-1980 43 zt

Oceniajac rzady Wiadystawa Gomulki czy Edwarda Gierka,
trzeba ciagle stawia¢ sobie pytanie, czy mogli inaczej. Na ile
byli samodzielni i na ile migdzynarodowe uwarunkowania
wplywaly na ich polityke wewnetrzn i zagraniczna.

POLSKA LUDOWA

POLSKA LUDOWA 1980-1989cz.1 44 zt 15801989

Porozumienia sierpniowe 1980 r. rozpoczely kamawal
Solidamosci’. Nastal czas strajkéw niemalze wszystkich

o wszystko. Destabilizacja paristwa byla coraz wieksza,
ainterwencja radziecka coraz realniejsza. Chocholi taniec
Polakéw przerwal wprowadzony 13 grudnia 1981 r. stan
wojenny, o ktérym Amerykanéw uprzedzit pik Ryszard Kukliriski.

POLSKA LUDOWA 1980-1989 cz. 2

Juz w 1982 1. w kregach wladzy i wérod ludzi Solidarnosci”
zaczeto zastanawiac sie, jak ma wygladaé Polska po stanie
wojennym. Zwalczajace sig obozy potrzebowaly prawie dziesigciu
lat, by rozmawia¢ o Polsce i sposobach rozwiazywania

jej probleméw. Obrady Okraglego Stolu byly ewenementem

w bloku wschodnim. Oto bowiem partia rzadzaca nie tylko
zdecydowala sie na wolnorynkowe reformy, rozmowy z opozycja,
ale jeszcze na oddanie wladzy po wyborach z 4 czerwca 1989 r
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